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Przed zmianą ustroju w Hiszpanii.
Dziś wyrok w procesie

o t. zw. zamach na Piłsudskiego.
Prokurator o „zamachu66 na Pórzyckśeg©.

WARSZAWA, 16. lutego (tel. wł.). 
Ub. soboty wznowiono proces o t. zw. 
zamach na marszałka Piłsudskiego, przer­
wany na 2 tygodnie.

O godz. 11.35 rozlega się dzwonek, 
wchodzi sąd, zabiera głos prokurator i 
oświadcza: Śledztwo w sprawie zamachu 
na Pórzyckiego nie doprowadziło do da­
nych, aby przerwać rozprawę. W śledz­
twie tem nie posiadam danych, dowodzą­
cych, aby zamach na Pórzyckiego miał 
związek nietylko z procesem, ale wogóle 
z pa.rtją PPS. Wobec tc-go cofam swój po­

przedni wniosek i nie sprzeciwiam się 
zamknięciu przewodu sądowego.

Przewodn. zwraca się do ławy obroń­
ców: Czy panowie1 obrońcy nie mają nic 
do powiedzenia ?

Mec. Śmiarowski: Nie.
Następnie przewodniczący oświadcza, 

że sprawa została 1 lutego przerwana z 
z powodu postrzelenia Pórzyckiego. Wo­
bec tego, że adwokat Śmiarowski niema 
wniosków, przewodniczący zamyka prze­
wód sądowy i rozpoczyna się przemowie- 
iwie prokuratora.

Przem ów ienie prokuratora.
Prokurator rozpoczął długą mowę. — 

Zaczął od zamachów na Głowę Państwa, 
mówi o planach zamachu, obmyślanych na 
zimno, potem przechodzi do początku dzie­
jów PPS, napomyka o rozłamach, tudzież 
o rozdźwiękach między PPS a Piłsudskim. 
Dalej omawia rolę Piłsudskiego w Polsce 
Niepodległej, o jego walce z partyjnic- 
twem i jriiechęci PPS do Piłsudskiego, wy­
rażającej się w ostrej opozycji, a potem 
w zdecydowanej walce przeciw niemu.

Następnie prokurator omawia rozłam 
PPS w roku 1928. — Zaczynają wzrastać, 
mówi prokurator, nastroje rewolucyjne. 
PPS stara się przejść od słów do czynu.

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dnia 5 lutego 1931.

Sąd okręgowy Wydział VI. karny we Lwo­
wie w? ,sprawie konfiskaty nr. 22 czasopisma 
„Dziennik Ludowy“ z daty Lwów dnia 28 sty­
cznia 1931 r. do Sygn. VI. 1. Pr. 54—31 na po­
siedzeniu niejawnem w  dniu 5 lutego 1931 r. 
po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu okrę­
gowego we Lwowie postanawia: 1) uznać za 
usprawiedliwioną dokonaną dnia 27 stycznia 1931 
r. przez Prokuratora Sądu okręgowego we Lwo­
wie konfiskatę czasopisma pt. „Dziennik Ludo­
wy11 nr. 22 z daty Lwów dnia 28 stycznia 1931 
r. zawierającego: w artykule pt. „Czy to warto" 
w  ustępie od słów „wiadomem jest" do końca 
artykułu znamiona występku z art. V ust. z 17 
12. 1862 nr. 8 ex  1863, zarządzić zniszczenie 
.całego nakładu i wydać w myśl § 493 pk. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma1 
drukowego. Zarazem wydaje się odpowiedzial­
nemu radaktorowi tego czasopisma nakaz, by 
orzeczenie niniejsze umieścił bezpłatnie w naj­
bliższym numerze i to na pierwszej stronie. 
Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą na­
stępstwa przewidziane w par. 21. ust. druk. z 
17. 12. 1962 Dzpp. Nr„ 6 e xl863 t. j.z asądzenla 
za przekroczenie na grzywnę do 400 zł.

2) Uchylić konfiskatę umieszczonych w nr. 
22 „Dziennika Ludowego" z dnia 28. I. 1931 
r. 1) tytułu na str. 1. od słów „Premjer" do 
„brzeskich", 2) artykułu pt. „Niech się więźmowne 
.skarża" w  całości wraz z tytułem.

Dalej mówi o wszystkich niezadowo­
lonych, o grupie bardziej rewolucyjnej

PPS. Według prokuratora, jest to grupa 
młodzieży, którą władał Dubois, a jest — 
podkreśla mówca — elementem nieobli­
czalnym. W tej sprawie prokurator po­
wołuje się na opinję p. Kaweckiego.

Również p. prokurator omawia posu­
nięcia partji, mające na celu tworzenie 
fali rewolucyjnej w społeczeństwie.

W swej mowie p. prokurator porusza 
również sprawę prowokatorstwa; mówi, 
że Pórzycki nie był prowokatorem i t. d.

Następnie przechodzi prokurator do 
rzeczowej strony procesu i omawia sze­
roko zeznania i zachowanie się Jagodziń­
skiego podczas wstępnych badań w śledz­
twie.

Gdy sędzia śledczy pytał Jagodziń­
skiego — mówi dalej prokurator — kogo 
on zamierzał wypróbować i dlaczego, tych 
ludzi, a nie innych, Jagodziński nic nie 
odpowiedział. t

Nie zam ach -- lecz pozory.
Co do Markowskiego, to był on tym, 

który obwieścił światu, że nie było zama­
chu, lecz tylko pozory zamachu.

Należałoby przypuszczać, że Jagodziń­
ski układając plan zdemaskowania prowo­
katorów i konfidentów policji, powiedział­
by o tem swemu przyjacielowi Markow­
skiemu. A ten Markowski podtrzymując 
tezę fikcyjnego zamachu zeznaje, że Jago­
dziński powiedział do niego: „Są jacyś 
ludzie, którzy mnie pchają do zamachu. 
Zobaczmy jacy to geroje". Wynikałoby 
z tego, że Jagodziński był pchany do za­
machu, a nie wypróbował ludzi. Należy 
przypuszczać, że Jagodziński powiedziałby 
przecie wszystko swemu przyjacielowi 
Markowskiemu.

Następnie omawia prokurator zacho­
wanie się Arciszewskiego po aresztowaniu 
grupy Jagodzińskiego.

Jagodzińsk imówi, że to była insceni­
zacja. Jak mu wierzyć, jeżeli wszystkie 
dowody mówią przeciw niemu. Na obronę 
swego twierdzenia nie przedstawił Jago­
dziński żadnego dowodu.

Poco miałoby się poddawać próbie 
ludzi znajomych. Gdyby to nawet miały 
być próby, to zbyt długo one! trwały i 
zbyt szczegółowo były przygotowywane.

Następnie podkreśla prokurator szcze­
gół, dlaczego po ostatniej próbie nie po­
wiedziano „wypróbowanym" o tem, że to 
tylko próba, lecz kazano stawić się na na­
stępną zbiórkę w przyszłym tygodniu. — 
Pozatem Jagodziński po aresztowaniu nic

nie mówił o jakiejś próbie, lecz trzyma 
wszystkich ludzi w więzieniu z powodów 
tajemniczych, nieznanych nikomu.

Dalej stwierdza prokurator, że lokal, 
gdzie się zbiórki odbywały, był dobrze 
wybrany, materjał ludzki był również 
świetny. Jagodziński to człowiek jakby 
stworzony na zamachowca, Markowski to 
też człowiek odpowiedni. Osłonę Jago­
dzińskiego również dobrze wybrano. Tro- 
chimowicz i Białkowski to b. wojskowi, 
którzy umieli obchodzić się z bronią, po­
zatem obaj wyszkoleni na kursach milicji.

Jagodziński twierdzi wprawdzie, że 
stary zamachowiec nie dobierałby sobie 
na osłonę ludzi nieznanych, prokurator 
udowadnia jednak, że lepiej jest nawet 
gdy osłona nie zna zamachowców, gdyż 
w razie schwytania nie potrafi ich wydać.

Następnie dowodzi prokurator, że ist­
niała możność poinformowania się spi­
skowców o godzinach wyjazdów marszał­
ka Piłsudskiego i o ewentualnych zmia­
nach w planie wyjazdu.

W aalszym ciągu przemówienia pro­
kurator wykazawszy, że podczas przevvo- 
tiu sądowego wina wszystkich oskarżo­
nych została udowodniona, domaga się dla 
wszystkich oskarżonych najostrzejszego 
wymiaru kary na podstawie art. 126 cz. 1 
i 457 k. k. Przy wymiarze1 kary nie może 
być kompromisu: albo wszyscy oni są 
są niewinni, albo wszyscy są winni i kara 
musi być dla nich najostrzejsza.

Przem ów ienia obrońców
UZASADNIENIE:

Ad 1) Ogłoszenie drukiem powołanego ad 
1 ustępu artykułu pt. „Czy to warto" ma. na 
.celu zarzucić Marszałkowi Piłsudskiemu, bez 
przytoczenia pewnych okoliczności faktycznych 
naruszające cześć przymioty, a zarzuty te  łączą 
się z czynnościami jego jako Marszałka W. P. 
co odpowiada znamionom występku z § art. V 
'ust. z 17. 12. 1862 nr. 8 ex 1863.

Według par. 487, 489, 493 p. p. 1 par. 
36 i 37 ust. pras. jest zatem powyższe posta­
nowienie uzasadnione.

Ad 2) Uchylono Natomiast konfiskatę tytułu 
i artykułu pod 2) wyżej wymienionych, gdyż 
w treści nie dopatrzył się Sąd znamion jakiego­
kolwiek przestępstwa. .

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgo* 
zgodność: Llpam0wicz, st. sekr.

WARSZAWA, 16. lutego (tel. wł.). 
Wczoraj o godz. 12-tej w południe rozpo­
czął się dalszy ciąg procesu o t. zw. za­
mach na p. Piłsudskiego.

- Pierwszy zabrał głos ad w. Gacki: 
Wnosi o obronę Białkowskiego. W prze­
mówieniu swem podkreśla fakt ten, że 
oskarżenie opiera się na zeznaniach bądź 
to prowokatorów, bądź też p. Kaweckiego 
nacz. wydz. bczp., który opowiada legendy 
o stosunkach w PPS.

Następny obrońca adw. Śmiarowski 
sięga do rdzenia zagadnień polit. i społecz 
nych poruszanych przez prokuratora, któ­

ry w mowie swojej pytanie „winien czy 
nie! winien" ocenił historyczną działalność 
PPS.

Dookoła tej sprawy roztacza się atmo­
sfera niewiary w prawdziwość zarzutów 
stawianych oskarżonym. Zamachu żadne­
go nie było, była próba, która powstała 
w głowie Jagodzińskiego.

Uderza nas różnolity skład grupy „za­
machowej". Z jednej strony Jagodziński, 
organizator, o nim mówić nie trzeba, Chru 
ściński odpadł, Markowski, on posiada 
jedną namiętność, grę w szachy, wreszcie 
pozostali to są ludzie, o których Jago­

dziński musiał mieć dużo wątpliwości co 
do ich wartości bojowej. — Wystarczy 
wspomnieć, że przecież ani Białkowski, 
ani Trochimowicz nie umieją trzymać bro­
ni w ręku. Przecież jest całkowitem nie­
prawdopodobieństwem, aby zespół ten 
miał zrobić zamach. Zamach miał się od­
być przy pomocy bomby, której nie było 
i nie znaleziono. Gdyby policja w tę bom­
bę wierzyła, napewno by jej szukała. Za­
mach miał się więc odbyć bez bomby i 
bez rewolwerów, a wreszcie kwestja go­
dziny wykonania zamachu. Piłsudski miał 
jechać do Belwederu między godz. 5 a 7 
wiecz. Zamach wyznaczono na godz. 6. 
Trzeba było jeśli się czyni poważne przy­
gotowania do zamachu stanąć na poste­
runku przynajmniej już o godz. 3, 4, al­
bowiem zbiórka na godz. 6-tą wyznaczo­
na mogła się odbyć już po przejeździć 
Piłsudskiego.

Chodziło o prowokatora.
Widzimy tutaj jak na dłoni potwier­

dzenie zeznania Jagodzińskiego ,o szuka­
niu prowokatora, którym był Pórzycki.

Po przemówieniu adw. Smiarowskieg© 
zabrał głos adw. Berenson, obrońca to w. 
Dzięgielewskiego.

Bolesny paradoks.
Dziwne i straszne uczucie ogarnia tych, 

którzy dawniej ż ławy obrończej bronili 
ludzi PPS. Mil jony ludzi zginęło przez 
'długie lata, zanim Polska zmartwychwsta­
ła, a „niedobitki PPS", którzy niegdyś 
walczyli z najeźdźcą, prawem jakiegoś bo­
lesnego paradoksu tłuką się teraz po ła­
wach oskarżonych.

1 Mówiąc o Pórzyckim, poefkreśla, że 
on to strzelał do policji, on to chciał strze­
lać w obronie Jagodzińskiego, gdy ten 
rzucić miał bombę na Piłsudskiego.

Pórzycki: był sprężyną kierowaną z 
góry. Jagodziński powiedział mu wszyst­
ko zaraz pierwszego dnia. Opinja publi­
czna nie bez słuszności nazwała proces 
dzisiejszy „procesem o  zamach, którego 
nie było". Skoro nie było zamachu, skoro 
nie było poważnych przygotowań, nic mo­
że być mowy o karze.

Zawodem Pórzyckiego 
są zamachy.

Adw. Honigwill podkreśla w swem 
przemówieniu, że zamach na marszałka 
Piłsudskiego to była istotnie bomba, ale 
bomba wyborcza. Rozprawiając się w spo­
sób ostateczny z Pórzyckim obrońca mó­
wi, że zamachy na Piłsudskiego oraz na 
niego samego tj. Pórzyckiego są już jego 
zawodem, jego profesją blagiera i fanta- 
sty.

. Prokurator zrzekł się prawa repliki.

Ostatnie słowo oskarżonych.
Osk. Jagodziński w ostatnieim słowie 

żąda tylko sprawiedliwości. Siedzenie na 
ławie oskarżonych uważa za dostateczne 
ukamienowanie.

Osk. Dzięgielewski podkreśla, iż obe­
cny proces nosi charakter wybitnie polity­
czny i jest dziełem przeciwników partii, 
którzy nie przebierają w środkach. Jeśli 
sąd uważa, żc wobec niego może znaleźć 
zastosowanie art. 126, oskarżony prosi o 
wydanie wyroku.

1 Trochimowicz prosi o sprawiedliwy 
wyrok, Markowski i Białkowski o unie­
winnienie. 1

Wvrok ogłoszono będzie dziś o godz. 
13-tej.'



2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 38 /  cmia 17 lutego 1931.

Sanatorium Kasy Chorych m. Lwowa
dla gruźlicze chorych.

W westybulu monumentalnego gma­
chu sanatorjum Kasy Chorych dla gruźli- 
cznych przy ul. Kurkowej we Lwowie, 
wmurowana jest marmurowa tablica, na 
której złotemi literami wyryte są słowa, 
że inicjatywę do budowy tego sanatorjum 
powzięła Rada Kasy Chorych miasta Lwo­
wa pod przewodnictwem Bron. Lasko- 
wnickitigo na wniosek prezesa Zarządu 
Japa Szczyrka w r. 1926.

Ubiegłej soboty w południe odbyło 
się uroczyste poświęcenie i otwarcie tego 
sanatorjum, lecz bez udziału inicjatora 
tego projektu i twórcy, tow. Szczyrka, 
bez udziału autonomicznych władz Kasy 
chorych, usuniętych wyłącznie1 z powodów 
politycznych i bez udziału reprezentacji 
dziesiątków tysięcy ubezpieczonych, pra­
codawców, których finansowym, ofiarnym 
wysiłkiem, te wspaniałe, wzorowe zakłady 
lecznicze wznoszą dziś ponad Lwowem. 
To pomnikowe dzieło bowiem wyrosło 
w środowisku i atmosferze robotniczego 
zarządu instytucji ubezpieczenia społecz-

Wydziału lekarskiego uniwersytetu lwow­
skiego prof. Rencki, imieniem ogólno-pań- 
stwowego Zw. Kas Chorych dr. Bujalski, 
fizyk miejski dr. Doliński, imieniem Tow. 
walki z gruźlicą dr. Węgrzynowski, wre­
szcie imieniem Związku lekarzy Kas Cho­
rych dr. Mierzecki. Wszyscy podnosili 
wielkość dokonanego czynu. Lwów stał 
się wzorem walki z gruźlicą.

Dla uczestników uroczystości odbyło 
się przyjęcie w pięknej sali, która chorym 
będzie służyła jako jadalnia, czy też gwoli 
rozrywkom. Sala ta zdobna jest w piękne 
alegoryczne malowidła artysty malarza 
Bieleckiego. To jest bodaj jedyny zbytek 
w tym przybytku, który będzie służył lu­
dziom chorym. Wszystko poza tern jest 
tam urządzone celowo, praktycznie i we­
dług najnowszych zdobyczy techniki i me­
dycyny.

Opracowanie planów budowy i kiero­
wnictwo spoczywało w wytrawnych rę­
kach wybitnego znawcy budownictwa sa­
nitarnego inż. arch. Adolfa Kamieniobro- 
dzkiego, współdziałał też bardzo gorliwie 
w tej pracy szef szpitalnictwa małopol­
skiego dr. Lipski. Decyzja Zarządu Kasy 
Chorych zapadała po wysłuchaniu opinji 
licznego grona lekarzy z prof. dr. Renckfm 
na czele. Tej opinji też należy zawdzięczać, 
że pierwotne zamierzenia nie zostały spa­
czone.

Budowę poprowadziła solidnie1, poko­
nując wiele trudności, firma Zaremba i 
Luft.

Ostatni numer „Wiadomości Lekar­
skich", organ Związku Lekarzy Kas Cho­
rych został w całości poświęcony sprawie 
sanatorjum z okazji jego otwarcia.

—o—

Stolica Madery,

Funchal. gdzie .po ogłoszeniu strejku generalnego przyszło d() krwawych rozruchów. Okrę­
tom chcącym wpłynąć do portu zagrożono ogniem armatnim, zmuszając je tcmsamem do prze­

bywania na pełnem morzu lub do dalszej jazdy.

Niech żyje republika
W p rzed ed n iu  przew rotu  w H iszpanji.

i Na tym poziomie, tak idealne wa­
runki opieki społecznej, jak w powstałem 
sanatorjum, pragnął Zarząd Kasy Cho­
rych miasta Lwowa stworzyć we wszyst­
kich dziedzinach zadań tej instytucji, do 
tych wyżyn zmierzały jego wszystkie wy­
siłki. Nie szczędzili też wybrani do ciał 
zarządzających Kasą czasu i pracy, w przy 
kładnej bezinteresowności i umiłowaniu 
jej celu.
' Praca ich została brutalnie przerwana. 

Napędzono samorząd Kasy z równoczes- 
nem szerzeniem oszczerczych insynuacji 
właśnie w związku z budową tego sana­
torjum. Ale zarządzone kontrole i badania 
wykazały całą nikczemność kalumnji, a 
projekty budowy wytrzymały najbardziej 
uprzedzoną krytykę i uczucie uczciwości 
nakazało wykończyć rozpoczęte dzieło, — 
przeznaczając je w całości na te cele, ja­
kie przyświecały twórcom.

Nie byli na otwarciu właściwi twórcy 
Sanatorjum przy ul. Kurkowej, dlatego 
uroczystość cala robiiła wrażenie, jakby 
pod nieobecność gospodarza obcy ludzie 
urządzali święto otwarcia tej nowej bu­
dowli.

To też uroczystość wczorajsza miała 
bardzo dziwny charakter. Gdyby nie było 
duchowieństwa, przedstawicieli wojskowo­
ści i 'władz, którzy stawili się licznie, gdy­
by nie byli się jawili profesorowie uniwer­
sytetu z wydziału lekarskiego, przedsta­
wiciele różnych zrzeszeń lekarskich i t. p. 
do kogo byłyby skierowane liczne prze­
mówienia i toasty ?

Po poświęceniu gmachu przez arcyb. 
Twardowskiego uczestnicy uroczystości 
zebrali się w wspaniałej sali, pełnej słoń­
ca i światła, która chorym będzie1 służyła 
za leżakiię. Tam powitał zebranych obecny 
komisarz rządowy i zarazem lekarz nacz. 
dr. Marczyński i przedstawił historję po­
wstania sanatorjum i jego znaczenie dla 
chorych. Trzeba przyznać, że dr. Marczyń­
ski mówiąc o wysiłkach i trudnościach, 
jakie trzeba było pokonywać, aby wznieść 
te gmachy lecznicze ku pożytkowi całych 
pokoleń, nie pominął zasług władz auto­
nomicznych.

Dr. Marczyński podkreślił — jak gdy­
by w odpowiedzi tym, co wyrażali wątpli­
wości, czy sanatorjum dla gruźlicznycti 
zbudowane w mieście będzie spełniało 
swój cel — że według najnowszych po­
glądów wiedzy lekarskiej choroba ta po­
winna być leczona tam, gdzie powstaje i 
że wyjazdy w góry nie zabezpieczają cho­
rych przed nawrotami gruźlicy, a to ze 
względu na odmienne warunki klimatycz­
ne stałego miejsca pobytu chorych. Pod­
niósł też, że tak jak względy materjalne 
nie powinny odgrywać roli przy rozbudo­
wie lecznictwa, tak i znaczne koszta wło­
żone w budowę sanatorjum nie powinny 
być brane pod uwagę, jeżeli tylko przez to 
mogą być uratowane setki i tysiące istnień 
ludzkich. Te właśnie względy kierowały 
tymi, którzy zabrali się do budowy tego 
sanatorjum. A przecież podobno za to 
autonomiczny Zarząd Kasy Chorych zo­
stał rozwiązany, a na je!go miejsce został 
przydzielony komisarz rządowy.

Następnie przemawiali kolejno dyrek­
tor Gł. Urzędu Ubezp. dr. Grabowski, da­
lej' w zastępstwie wojewody naczelnik wy­
działu zdrowia dr. Maje\vski, imieniem 
Izby lekarskiej prof. Nowicki, imieniem

MADRYT, 16. 2. (PAT). Król podpi­
sał dekret zawieszający zwołanie Korte- 
zów.

MADRYT, 16. 2. (PAT). Osoby nie- 
poinformowane o zakazie odbywania ze­
brań politycznych, zgromadziły się w tea­
trach, w których miały się odbyć zebrania, 
a wobec nie dojścia ich do skutku wyru­
szyły na policję z okrzykiem „niech żyje 
republika!"

Policja zrobiła użytek z broni palnej 
i dokonała wielu aresztowań.

- PARYŻ, 16. 2. (PAT). Wypadki w 
Hiszpanji, znajdują oddźwięk w prasie. 
Dzienniki lewicowe przepowiadają prędki 
upadek monarchji. Dziennik „La Republi- 
que", pisze m. in.: Alfons XIII tak samo, 
jak niegdyś Ludwik XVI nie mogąc oprzeć

1 W wyniku rozprawy (o czem dono­
siliśmy) przeciw Hryńkowi Bajdzie i O. 
Makśymowi, oskarżonym o należenie do 
UOW. i podpalenie stert kapituły obrz. 
łac. w Kahujowicach, zapadł dziś wyrok,

Sądy amerykańskie skazały na 'karę 
śmierci niejaką Mattie Ewans, młodą, bar­
dzo przystojną kobietę, którą miłość do 
jednego z kolegów męża popchnęła na 
drogę zbrodni.

się presji liberałów, usiłował ją wykorzy­
stać. Nie zdaje on sobie sprawy z tego, 
że wyzwalając zbyt późno siły demokra­
tyczne, przygotowuje swój własny upadek. 
Alfons XIII uciekł się do ostatecznego ma­
newru, jx> legającego na nadaniu przez 
króla różnych swobód politycznych. Jest 
to próżny wysiłek, gdyż gdyby nawet mo- 
narchja hiszpańska zgodziła się odgrywać 
jedynie rolę symbolu, pozostałoby jeszcze 
zbyt dużo związanych z tym symbolem 
wspomnień, aby można było zapewnić 
prawdziwe swobody. Kraj cały żąda swo­
bód politycznych i wie, że otrzyma je 
dopiero po ustąpieniu króla.

Dziś w dalszym ciągu obiegała koła 
polityczne wiadomość o mającej niebawem 
nastąpić abdykacji króla.

mocą którego skazano każdego z oskarżo­
nych po 5 lat więzienia.

Oskarżał prok. Lipsch, przewodniczył 
s. s. o. Jagodziński, bronili dr. Starosol- 
ski i dr. Szuchewycz.

Mąż jej, Robert Ewans był maryna­
rzem w służbie czynnej, z której obecnie 
się zwolnił. Nazajutrz po owern zwolnieniu 
znaleziono Ewansa oraz jednego z jego 
przyjaciół ze śmiertelnemi ranami postrza-
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lowemi. Ranni, nie odzyskawszy przytom­
ności, zmarli.

Śledztwo wkrótce wykryło sprawców, 
w osobach dwu szeregowców piechoty 
marynarki, którzy przyznali się do zbrodni, 
wskazując żonę zabitego, jako tę, która 
ich do zbrodni namówiła.

Mattie Ewans, jako żona marynarza, 
często przez czas dłuższy nieobecnego w 
domu, zawiązała stosunek miłosny z sze­
regowcem marynarki, niejakim Underdo- 
wnem. Z chwilą, kiedy Ewans wystąpił 
ze służby dalsze utrzymywanie romansu 
stało się dla kochanków niemożliwe.

Wówczas to Ewansowa namówiła Un- 
derdowna, by zgładził jej męża i w ten 
sposób usunął przeszkody na drodze do 
szczęścia. •

i Underdown po namyśle zgodził się na 
to i pewnego wieczora przyszedł do E- 
wansów w towarzystwie1 dwóch swych 
kolegów. Wszyscy trzej uzbrojeni byli w 
karabiny wojskowe. W mieszkaniu prócz 
Ewansa obecny był również jeden z jego 
przyjaciół.

Przybysze zaczęli „egzekucję" od po­
bicia kolbami obu przyjaciół, poczem zasy­
pali ich kulami i najspokojniej wrócili 
koszar.

Sprawcy zbrodni ponieśli już słuszną 
karę w postaci wyroku śmierci, wydanego 
przez sąd wojskowy, obecnie zaś sąd przy­
sięgłych wydał taki sam wyrok na moral­
ną sprawczynię tego morderstwa.

Są leszcze sądy
w P o lsc e .

WARSZAWA, 16. lutego (tel. wł.).. 
W Łodzi zakończyła się rozprawa o doko­
nanie napadu ma jeden z tamtejszych lokali 
PPS w nocy z 15 na 16 listopada 1930. 
Przed sądem odpowiadało czterech oskar­
żonych, którzy do winy się przyznali i 
oświadczyli, że zwerbował ich niejaki Kie- 
ruzelski, który polecił im zgłosić się do 
lokalu związku strzeleckiego, gdzie raczo­
no ich wódką i zakąskami. O 11 w nocy 
ruszyli oni do lokalu PPS dzielnicy Kozi­
na, gdzie dokonali napadu i pobili człon­
ków PPS wśród okrzyków: „Niech żyje 
jedynka, niech żyje marsz. Piłsudski".

! Z oskarżonych Gosa skazano na 4 
miesiące, Rogacza na 6, Wymysłowskiego 
na 8, a świątka na 10 miesięcy więzienia.

Na przewodzie podkreślono, że napad 
był planowany, a sąa uważa, że nie wolno 
dopuścić się rozpanoszenia się u nas me­
tod wyborczych stosowanych w państwach 
południowo-amerykańskich.

Tragiczna śmierć 
konduktora.

Na stacji kolejowej w Żurawicy, koło 
Przemyśla, znaleziono na torze zwłoki 
konduktora Antoniego Ziembickiego, zam. 
w Krakowie, który z niewyjaśnionego na­
razić1 powodu zginął tragiczną śmiercią, 
pełniąc służbę w pociągu osobowym nr. 
28, jadąc ze Lwowa do Krakowa.

Międzynarodowy Bank dla kre­
dytu rolnego.

WARSZAWA, 16. 2. (PAT). Między­
narodowy Bank kredytu rolnego, który ma 
być założony, stałby się pośrednikiem 
między rolnictwem środkowej i wschod­
niej Europy, a rynkami finansowymi. Pro­
jekt statutu banku przewiduje kapitał za­
kładowy w wysokości 5 milj. doi. w zło­
cie1 oraz rezerwę, któraby wynosiła takąż 
sumę. Całkowity kapitał miałby wynosić 
50 milj. doi. w złocie.

Konfiskaty pism warszawskich
WARSZAWA, 14 lutego (TeL wł.). 

Wczoraj skonfiskowano „ABC" za arty­
kuł omawiający wyrok w sprawie mjr. 
Kubali, oraz „Wieczór Warszawski" za 
artykuł omawiający BB i odpowiedzial­
ność jej za budżet państwa.

Mjr. Kubala na wolności.
WARSZAWA, 14 lutego (Tel. wł.). 

Skazany wczoraj wyrokiem Sądu Wojsk, 
mjr. Kubala na rok więzienia i wydalenie 
z korpusu oficerskiego, dotychczas jest na 
wolności, gdyż ani prokurator ani sąd nie 
postawili wniosku o natychmiastowe zaa­
resztowanie mjr. Kubali. Mjr. Kubala ma 
3 dni czasu, by złożyć sprzeciw przeciw 
wyrokowi.

— o—
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D y k t a t u r a  p o l i t y c z n a  -  
d y k t a t u r ą  g ł o d u  i n ę d z y .

Węgry pod rządami dyktatury Hor- 
thy-ego cierpią nietylko na brak wszelkiej 
swobody i wolności polityczne1]', ale i — 
co za tern idzie — znajdują się w okropnej 
sytuacji gospodarczej. Odbyty onegdaj 
nadzwyczajny kongres Związków zawodo­
wych w Budapeszcie, odsłonił fakty wprost 
nieprawdopodobne. Kraj, który przecho­
dzi szaloną klęskę bezrobocia, nie ma żad­
nej pomocy dla bezrobotnych. —- Jeden 
z przedstawicieli robotników budowlanych 
oświadczył, że na 35.000 robotników bu­
dowlanych wszyscy są bezrobotni — o 
jakichś robotach publicznych nikt nawet 
nie myśli: byłoby to z punktu widzenia 
dzisiejszej kliki faszystowskiej marnotra­
wieniem pieniędzy! Z czego żyją? Są 
przeważnie na utrzymaniu swoich żon i 
Córek, które bądź marnieją w niehygje- 
ntcznych fabrykach — bądź z konieczności 
oddają się prostytucji. Więcej niż połowa 
robotników drzewnych jest bez pracy, za­
robki zaś pracujących równają się zasił­
kom bezrobotnych w innych krajach. — 
Sprowadza się z innych krajów łamistraj­
ków, grupujących się przeważnie z emi­
grantów rosyjskich; w wielu drukarniach 
pracują księża i zakonnicy za głodowe 
zarobki.

Jeśli dodamy do tego, że około 70 
proc. zarobków idzie na czynsz za miesz­
kanie i że wielu w ostateczności dostaje 
sąoowe eksmisje, to przyznać trzeba, że 
robotnicy węgierscy znajdują się w roz- 
paczliwem położeniu.

„Powtórzmy 1 września" (dzień ma­
sowego wystąpienia węgierskiego prole­
tariatu na ulicach Budapesztu), — ten o- 
krzyk rozlegał sic na sali obrad kongresu. 
Kiedy niedawno temu delegaci robotni­
ków żądali od premjera Bethlena zasiłków 
dla bezrobotnych i 8 godz. dnia pracy, 
oświadczył on: „Na zasiłki nie mamy pie­
niędzy, a na 8 godz. dzień pracodawcy 
się nie zgodzą". Życzenia pracodawców są 
rozkazem dla dyktatora węgierskiego, —

Z ssli koncertowej.

Pianista Rubinstein  
Skrzypek Cetner.

Płanista Artur Rubinstein aż nadto we Lwo- 
włj test znany, aby nenowo rozpisywać się o 
plastyce jego gry, czystość gam l pasażów, a 
przadewszystkism o smaku artystycznym i nie­
zwykłej muzykalności. Temperament młodzień­
czy czasem zbyt igo porywa i przyśpiesza tempo 
zwłaszcza w muzyce klasycznej, ale zato w mu­
zyce nowoczesnej, jak Prokofiewa lub Strawiń­
skiego p. Rubinstein past wielkim artystą, który 
dziś poszczycić się może marką międzynaro­
dową. '

Po dłuższej przerwie usłyszeliśmy skrzypka 
p. Józefa Cetnera, dawniej prof. konserwatorium 
lwowskiego, dziś katowickiego. Jak dawniej tak 
i teraz grę p. Cetnera cechuje sumienność przy­
gotowania, wysoki poziom techniki i piękny 
rem w kantylenie. P. Cetner umie przejąć się 
klasycznym stylem Hiindla, wniknąć w brawu­
rową technikę Vienxt.impa a drobnemi lecz e- 
foktowneml kompozycjami Bartoka, Różyckiego, 
Szymanowskiego i in. ująć sobie . szerszą publi­
czność dzięki wysoce wydoskonalonej brawu­
rowej technice. Grd.

niema pieniędzy dla bezrobotnych, ale
fundusze na budowę fabryk amunicji się 

znajdują,
korrupcja stała się urzędową instytucją. 
Ostatnio bohaterem jednej z największych 
afer węgierskich był sam prezydent po­
licji von Vay — ale ktoby usiłował wyja­
wić brudne interesy wysokich urzędników 
Horthy‘ego, ten naraża się na zarzut, „że 
szkodzi dobremu imieniu Węgier".

Glos rozpaczy ludu węgierskiego nie 
znajduje posłuchu u rządzących dziś Wę­
grami — owszem, przeciw bezrobotnym 
wysyła rząd policję, zaopatrzoną w kara­
biny, szable i sikawki z wodą. Zaatako­

wany przez socjalistów w Sejmie minister 
spraw wewn., p. Scitowskiy, oświadczył, 
że rząd zamierza zakupić większą ilość 
sikawek dla uśmierzania bezrobotnych. — 
Wprost nie do uwierzenia jest fakt, że 
w komitajcie peszteńskim odbierano od 
bezrobotnych i członków ich rodzin od­
ciski palców, tak, jak to czyni się z nie­
bezpiecznymi przestępcami.

Masy proletarjatu węgierskiego cier­
pią, tak, jak i inne1 kraje pod rządami 
dyktatorów. Dyktatura bowiem, to nędza 
i głód dla szerokich mas ludności. Kiedy 
jednak głodne i prześladowane masy wę­
gierskie upomną się o swe prawa, nikt 
z kliki dyktatora nie ujdzie kary.

Gmach parlamenty indyjskiego
***■*!?

w  Nowych Delhach gdzie przeniesiona zostaje stolica Indji brytyjskich z Kalkuty. Uroczyste po­
święcenie gmachu nastąpiło 9-go b. m.

Pięciodniowy tydzień 
roboczy - zbliża się.

W uzupełnieniu artykułu pod powyż­
szym tytułem, możemy podać nowy fakt. 
Znakomicie zorganizowani drukarze nie­
mieccy odbywają ze związkiem właścicieli 
drukarń układy o nową umowę taryfową, 
gdyż zamierzają przedsiębiorcy obniżyć 
płace .robocze. Robotnicza organizacja dru­
karzy odrzuciła orzeczenie obowiązkowe­
go sądu polubownego i przedstawiła na­

stępującą propozycję:
1. Obowiązująca umowata ryfowa po­

zostaje nadal w mocy, obydwie strony 
oświadczają jednak gotowość, — celem 
zmniejszenia wśród robotników drukar­
skich, panującego bezrobocia, zawarcia u- 
mów z pracodawcami obniżających czas 
pracy na 40 godzin tygodniowo. Za go­
dziny w ten sposób nie przepracowane do­

staną robotnicy, którzy pobierają płacę po- 
nadtaryfową 50 proc., a za płacę taryfowa 
60 proc.

2. Na każdy 40 godzin tygodniowo,
0 które czas pracy został skrócony, zosta­
je przyjęty jeden robotnik.

Wten sposób ilość zajętych w prze­
myśle drukarskim robotników' powiększy­
łaby się o jedną piątą, podczas gdy teraz 
jedna czwarta jest bez pracy. Ilość bez­
robotnych po zawarciu tej umowy będzie 
wynosić 1/20 drukarzy pracujących, któ­
rych udział w zajęciu dorywczym, będzie 
5 razy tak wielki, jak dotychczas.

„Korespondent", organ Związku Dru­
karzy, podaje ten projekt, dodając, że 
przykład drukarzy może stać się wzorem 
dla innych zawodów i bardzo przyczynić 
się do daleko idącego złagodzenia piekła 
bezrobocia. Gdyby jednak rząd chciał sto­
sować dyktaturę w polityce płacy robo­
czej, to by moralnie zmusił drukarzy do 
działania w inny sposób jak dotąd i sto­
sować znacznie energiczniejszą obronę wo­
bec furji bezrobocia".

Rząd i właściciele drukarń zrozu­
mieją, wyraźne zresztą ostrzeżenie. Po­
dobną propozycję przedstawił związek ro­
botników naftowych związkowi przemy­
słowców. W przemyśle wiertniczym skró­
cenie czasu pracy z 8 na 6 godzin, spowo­
dowałoby wprowadzenie czwartej sżychty, 
co jednym zamachem załatwiłoby bezro­
bocie w przemyśle naftowym. Jest drogia 
zwalczania skutecznego piekła bezrobocia, 
chodzi jedynie o to, czy rządy i kapitaliści 
zdobędą się na tyle poczucia społecznego, 
by tą drogą pójść.

______________H. D.

Młodość i starość
z  p u n k tu  w id zen ia  b io logji.

Wybitny biolog angielski dr. Holłandor do­
wiódł statystycznie że w Anglji tylko 25 pro­
cent ludności dosięga wieku 75 tal, a  tylko 15 
osób na każde 100.000 dosięga wieku 100 lat. 
Angielki żyją naogół dłużej od Anglików,.

Co dotyczy zawodów, to życie lekatży. 
uczonych l pisarzy jest najkrótsze.

HotLander twierdzi, że uwiąd starczy po­
winien występować u człowieka dopiero po skoń 
czonyeh 90 latach. Jeżeli występuje wcześniej 
to dowód że dana jednostka nic prowadziła 
normalnego trybu życia, lecz nadużywała wielu 
rzeczy.

Ludzie którzy dali najwięcej ludzkości, jak 
wszelkie wynalazki, odkrycia itd., imeŁ w więk­
szości wypadków wiek od 50 do 60 lat.

Zbrodniarze osiągają swoje „najwspanial­
sze wyczyny" zazwyczaj od roku 20 do 30.

Jeżeli tylko człowiek jest umiarkowany w 
życiu, nie popełnia żadnych ekstrawaganeyj to 
może być pewny, że „wieczór jego życia" bę­
dzie pogodny i radosny.

Zęby tylko nie miał trosk o kawałek chtebs
1 mieszkał po ludzku a nie w wilgotnej ciem­
nej ńOrze — należałoby dodać d0 mądrych n- 
wag uczonego angielskiego.

WALKA Z KASZLEM W TEATRZE.
BERLIN. — Zarząd teatru w Postupim’.. 

rozdaje uczestn;kom 1 gościom bezpłatnie, śro­
dek przeciwko kaszlowi aby zapóbiedz prze­
szkadzaniu w  grze artystom. Środek działa sku­
tecznie wobec czego zarzad teatru ipośtanowń 
kontynuować nadal walkę z kaszlem.

PODSTĘPNA KRADZIEŻ.
NEAPOL. — Njeznany dotychczas sprawca 

skradł z kościoła św. Ducha wspaniałą rzeźbę, 
przedstawiającą Wniebowstąpienie Jezusa po­
chodzącą z drugiej połowy 17-go wieku, dłuta 
florenckiego rzeźbiarza Micchela Santacrozzea. 
Swiętokradzea, wsunął na miejsce rzeźby gipso­
wą kopiję, wskutek czego, dopiero po długim 
czasie zauważono kradzież.

MARCELLA IYARTE.

P o s z u k iw a c z e  z ło ta .
Pracując od wschodu słońca, dwaj męż­

czyźni przepłukali około trzydziestu tonn 
piasku. Wtedy dopiero rzucili swe narzę­
dzia na ziemię, pozbierali drobne pepity 
(ziarnka złota), leżące na dnie śluzy, wsy­
pali* je do worka skórzanego i ruszyli 
z powrotem do swej chaty. Słychać było 
tylko szum Yukonu, wielkiej zielonawej 
rzeki, którą niebawem mróz miał zakuć 
w lód na cały szereg miesięcy. Naokół nic, 
jak tylko śnieg i bezkresna samotność.

Dostali się wreszcie d|o chaty, wyglą­
dającej od tyłu jak pagórek śnieżny. Byli 
zmęczeni i głooni; jednak zabrali się do 
podziału złota. Zważyli pepity, potem o- 
szacowali wartość według stałych reguł, 
obowiązujących od źródeł aż do ujścia Yu- 
komu. Jeden i drugi wsypał do swego 
worka przypadającą mu część złota, a na­
stępnie obaj zajęli się karmieniem psów, 
które! z głodu skamlały i szczekały. Męż­
czyźni uważali, aby każde1 zwierzę otrzy­
mały swą porcję, ni mniej ni więcej, przy-

czem silniejsze psy powstrzymywali raza­
mi bicza. Potem wrócili do chaty i pomy­
śleli nareszcie o własnym głodzie i zmę­
czeniu. Jedli powoli kawałki odymionego 
łososia i cwibak okrętowy, nic nie mó­
wiąc; po zjedzeniu zapalili fajki i usiedli 
przy ogniu, który płonął od rana.

Byli to lućżie w wieku 35—40 lat, mil­
czący i szorstcy. Przed trzema laty spot­
kali się przypadkowo w Dawsonić. Ponie­
waż obaj posiadali mniej więcej równy 
kapitał, nabyli wspólnie koncesję nad Yu- 
konem i od trzech lat mieszkali razem 
w chacie, wybudowanej własnemi rękami 
w miejscu, gdzie wydajność złota okazała 
się największa. Nie wiedzieli wzajem o 
sobie1 prawie nic — znali tylko swe na­
zwiska i miejsce pochodzenia. Nic rozma­
wiali prawie nigdy ze sobą: nie mieli do 
tego ani powoou, ani ochoty. Przez cały 
dzień pracowali ciężko, a wieczorem palili 
fajki przy ogniu, by potem rzucić się na 
legowisko i zapaść w głęboki, ciężki sen

aż do szarego świtu.
' Owego wieczoru odezwał się jeden 

z nich po długiem, tępem wpatrywaniu się 
w ogień:

i — Czy wiesz, że dzisiaj jest ostatni 
dzień roku? Wyliczyłem to właśnie.

— Tak, — rzekł przeciągle dragi i 
znów zapadło milczenie.

— A co... gdybyśmy tak zagrali so­
bie ?

Grać w karty? Tarnted począł się za­
stanawiać. Zdarzyłoby Się to poraź pierw­
szy. Co czternaście dni szedł jeden z nidt 
na zmianę do Ruppert City — podróż na 
sankach trwała 40 godzin — i wracał 
dopiero wtedy, gdy gra, wódka i kobiety 
pochłonęły cały zapas złota, który wziął 
ze sobą. Ale tu, w chacie ze sobą nie 
grali nigdy. Tu było miejsce, gdzie się 
pracowało, gdzie się ziemi wydzierało zło­
to. Tu nie było ani alkoholu, ani gry, ani 
kobiet. Ale dzisiaj był ostatni dzień roku...

— Dobrze — zdecydował się naresz­
cie, wziął wagę i postawił ją na stole. ;

Obaj usiedli naprzeciw siebie, wydo­
byli ze swych woreczków po garści pepit 
i odważyli pitirwszą stawkę. Była to pry­
mitywna, głupia gra hazardowa.

, Po pewnym czasie wstał młodszy z

nich, wydobył z kieszeni pasa klucz i 
otworzył żelazną kasetkę, stojącą pod jego 
łożem. Wziął stamtąd garść monet i po­
łożył je na stół. Potem grali dalej, uważ­
nie, w skupieniu, milcząco.

Tylko raz zapytał starszy:
— Może przestaniemy?
Ale dragi potrząsnął głową. Gdy i 

kasetka się już opróżniła, wydobył z port­
felu, ukrytego na piersi, plik banknotów.

Po pewnym czasie starszy spytał zno­
wu:

— Może przestaniemy ?
j Tamten znowu potrząsnął głową i 

postawił ostatnie banknoty dolarowe. Zda­
wał się być spokojny, tylko ręce! mu 
drżały. Stracił znowu.

Obaj milczeli. Potem rzekł starszy:
— Chodźmy spać... już późno i spoj­

rzał na swój stary zegar. — Już pierwsza.
Zgarnął wygrane złoto. Towarzysz 

spojrzał na niego i odezwał się:
— Stawiam mój udział w koncesji za 

to wszystko — i ruchem ręki wskazał na 
kupkę pepit, banknoty i monety.

— Wszystko naraz ?
— Tak.

(Dok. na-st.).

I
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Prosiaczek za 2 złote.
N a m arginesie d z is ie jszeg o  chaosu*

0  22 lat zapóźno
Na targowicy w Rzeszowie chłopi z o  

kolicznych wsi sprzedawali przed kilku 
dniami prosięta po 5 zł. za sztukę. Ponie­
waż południe się zbliżało, a nabywców 
nie było, chłopi zniżyli cenę prosiaków' 
do 2 zł. i ostatecznie je sprzedali.

jeden z chłopów, otrzymawszy 4 zł. 
za. dwa prosiątka, poszedł do szynku, ku­
pił paczkę tytoniu za 60 gr„ paczkę za­
pałek za 10 gr., przekąsił coś tam i po­
pił razem za 60 gr., za resztę chciał kupić 
stempel na podanie o konsesns na budowę 
chałupy, ale ponieważ stempel kosztuje
3 zł. 30 gr., wygrzebał gdzieś z kieszonki 
jeszcze 40 gr.,' inaczej dochód ze sprze­
daży dwóch prosiąt nie byłby mu wystar­
czył na nabycie wymienionych lei 1 ku dro­
biazgów.

W rozmowie na temat obecnych nie­
zdrowych stosunków' chłop ów wypowie­
dział bardzo zdrowe uwagi:

Nicby to mi nie szkodziło — mó­
wił - że prosiaka sprzedaję za 2 zł., gdy­
bym za te pieniądze mógł kupić tyle, ile 
przed wojną. Przed wojną jak sprzedałem 
świnkę za 2 guldeny, mogłem nakupić du­
żo rzeczy. Za paczkę machorki płaciłem
4 cent} (8 halerzy), za kieliszek wódki i 
kawałek kiełbasy, chleba 12 centów (24 
hal.), stempel na podanie kosztował 15 
centów- (30 hal.). Za to wszystko, za co 
dziś zapłaciłem 4 zł. 40 gr., przed wojną 
byłbym wydał 31 centów (czyli 62 hal.). 
Za resztę (ze sprzedaży jednego prosiaka) 
byłbym kupił z 5—7 metrów płócienka 
albo podeszwy na dwie par}- butów', albo 
9 litrów' nafty. Będziemy sprzedawali pro­
siaczki po 2 zł., ale za te pieniądze chcemy 
kupować tyle, ile kupowaliśmy przed woj­
ną:

Zdrowy chłopski rozum w ten sposób 
rozwiązuje obecne zagadnienie kryzysu. 
Nie ma katastrofy taniości produktów rol­
nych, lecz jest katastrofa drożyzny pro­
duktów przemysłowych i monopolowych.

Rząd w swej akcji o zniżkę cen powi­
nien był zacząć przedewszystkiem od sie­
bie, ale tego nie uczynił. W Katowicach, 
jak stwierdza komisja dla ustalania wskaź­
nika drożyźnianego, cetnar metryczny wę­
gla kosztuje 2 zł. 80 gr., we Lwowie 7 zł. 
jaka jest przyczyna takiej gwałtownej róż­
nicy cdn tego artykułu pierwszej potrzeby. 
Czy nie przypadkiem nadmiernie wysoka 
lan ia  towarowa na kolejach ? Żyjemy w 
zaczarowanem kole. Mamy słaby ruch 
przewozowy, podwyższono więc taryfę ko­
lejową. aby nie było deficytu; wysoka ta­
n ia  kolejowa przyczynia się znowu do 
znacznego podrożenia towarów.

Wogóle rząd może wszystkim świecić 
przykładem. W maju podwyższono ceny 
wyrobów' monopolu spirytusowego, w paź­
dzierniku cenę soli, w.' grudniu wyroby 
monopolu zapałczanego, potem uchwalo­
no nowe podatki drogowe (od autobusów) 
a teraz nowe obciążenia pracowników pań­
stwowych.

Budujący' rzeczywiście przykład dla 
przemysłowców', którzy', wszelkiemi sposo­
bami dążą nie do obniżki cen artykułów 
przemysłowych, lecz do obniżki zarobków' 
robotniczych.
. .Warto zaznaczyć, że profesor ekono- 
mji na uniwersytecie poznańskim Edward 
Taylor zamieścił w „Gazecie Handlowej"

znamienny artykuł, w którym wypowiada 
' się za zniżką cen artykułów przemysło- 
! wych, a przeciw' obniżce płac robotni­

czych, których poziom, jak podkreśla, jest 
tak niski, że dalsze ich obcinanie mogłoby 
grozić poważnemi komplikacjami. Prof. 
Taylor mówi, że jedyną możliwość roz­
wiązania obecnego kryzysu stanowi zniżka 
cen artykułów przemysłowych.

Jeżeli nie zdołamy tej zniżki przepro- 
w'adzić, — pisze, — to przyszłość kraju 
będzie rysować się w jak najciemniejszych 
barwach, tem bardziej, że inne kraje pro­
wadzą w tym kierunku akcję, oświatową i 
to z powodzeniem.

Wobec tych ważnych podstawowych 
zagadnień rząd zachowuje się zupełnie 
biernie, nie ma żadnego programu^ ani na 
najbliższą, ani na dalszą przyszłość.

A chłopek będzie dalej sprzedawał po 
2 zł. prosiaczki, by za nie kupować drogi 
tytoń, wódkę, zapałki, naftę i t. d.

Przed sześciu tygodniami zastrzelony 
został skrytobójczo dyrektor administra­
cyjny kina „Mercedes" w Berlinie, Schind­
ler, W' chwili, gdy przeliczał w swej kan- 
celarji pieniężne wpływy kasowe. Mord 
popełnił młooy akrobata cyrkowy, Urban, 
który zrabowrane pieniądze zamierzał u- 
żyć na... urządzenie swego wesela. — 
Zbrodniarz ujęty został dopiero przed 
kilku dniami.

Najciekawsze atoli w całej tej ponurej 
sprawie jest wystąpienie obrońcy Urbana. 
Morderca należał do trupy akrobatów, 
popisujących się obecnie w cyrku Buscha. 
Urban jest najważniejszym członkiem tru­
py, która bez niego nie może się produ-

Czyta się nieraz o listach, które po­
czta uopiero po latach doręczyła adresa­
towi... Leżały one gdzieś zarzucone, odło­
żone przez przeoczenie do nieużytecznych 
aktów, albo wędrowały po całym świecie, 
nie mogąc trafić do miejsca przeznaczenia. 
Niepozbawiony pewnej dozy tragizmu jest 
wypadek z listem, który po 22 latach do­
piero dostał się w ręce... syna adresata, 
ponieważ adresat w międzyczasie umarł.

Stało się to w mieście angielskiem, 
Birmingham. Niejaki mister Windshull li­
stownie poprosił o rękę dziewczyny, którą 
kochał. Panna również listownie odrzu­
ciła te oświadczyny, osładzając swą odmo­
wę bardzo uprzejmemi słowami. Odrzu­
cony konkurent był prawdopodobnie po­
czątkowo zmartwiony, ale niebawem się 
widocznie pocieszył, gdyż w rok później 
ożenił się z inną. Pierwszej swej miłości 
nic widział już nigdy więcej. Umarł w r. 
1923, a w dwa lata potem umarła i ona 
jako niezamężna.

Minęło dalszych pięć lat. W grudniu

kować: chwyta on bowiem skaczących z 
wysokości 7 metrów kolegów i bezpiecz­
nie opuszcza na ziemię. Otóż adwokat 
zgłosił w prokuraturze wniosek, aby jego 
klijentowi pozwolono co wieczór wystę­
pować w cyrku — oczywiście pod nadzo­
rem funkcjonarjuszy policyjnych — ze 
względu na to, iż pozostałych pięciu akro­
batów utraci pracę, gdyż bez jego po­
mocy nie będą mogli występować.

! Możliwe, że dla cyrku produkcje zbro­
dniarza, któremu za mord rabunkowy gro­
zi kara śmierci, stałyby się wielką reklamą 
i żądne sensacji tłumy zapełniałyby co 
wieczór widownię — ale trudno przypuścić 
aby władze sądowe, biorąc pod uwagę 
względy etyczne, na coś podobnego ze­
zwoliły.

—o—

ub. roku doręczyła poczta synowi jego 
pożółkły list, podpisany imieniem „Liii" 
i brzmiący mniej więcej tak:

„Pisząca umie ocenić 'zaszczytne dla 
niej intencje i żałuje, że nie zastano­
wiwszy się, zbyt pośpiesznie zdecydowa­
ła się na odmowę. Prosi tedy odbiorcę 
listu o rychłe porozumienie się ustne".

Młody pan Windshull, przeczytawszy 
ten list, był zdumiony niepomiernie. Nie 
znał żadnej Liii i co więcej, nigdy się 
nic oświadczał nikomu. Wreszcie po bliż- 
szem oglądaniu listu ujrzał, że nosi on 
datę z marca 1909 roku!

Tak więc poczta ponosiła odpowie­
dzialność za to, że Liii „została na koszu". 
Prawdopodobnie nigdy nie mogła sobie 
wytłumaczyć, dlaczego mister Windshull 
(ojciec) na jej uprzejmy list drugi nie 
dał żadnej odpowiedzi.

A młody Windshull może powiedział 
sobie filozoficznie: A więc — jak mi się 
zdaje — opieszałość poczty sprawiła, że 
żyję ja — a nie kto inny.

Program radiowy
WTOREK, dnia 17 lutego.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z Wieży Mariackie' w itrakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 

12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
15.20 Płyty gramofonowe.
15.35 Tr. z Warsza-wy. „Cwilka lotnicza1*. 
15.50 Tr. z Warszawy. „Marynarka wojenna 

niemiecka i polska*1 wygi. p. J. Gmsberg.
16.45 Płyty gramofonowe.
16.30 Audycja dla najmłodszych w opr. p. Ja­

dwigi Arct-Jampołskiej.
18.45 Rozmaitości.
17.00 Tr. z Warszawy. Wywiad p. M. Molmy 

z dyr. Teatru „Ateneum** p. Stefanem Jara­
czem.

17.15 Tr. z Krakowa. „Zadania chemika wi 
muzeum sztuki** wygi. prof. Ludwik Wy- 
grzywalski.

17.45 Tr. z Warszawy. Popularny koncert sym­
foniczny w  wykonaniu Orkiestry filhamio- 
nicznej pod dyr. Tomasza Jaworskiego-

19.25 „O flocie polskiej w powstaniu stycznio- 
wem“ wygi. dr. Jan Rogowski.

19.40 . Tr. z warszawy. Prasowy Dziennik Ra­
diowy i odczytani;! programu na dzień na­
stępny. V

20.00 Pogadanka literacko-teatralna p. Idy Wiś­
niewskiej.

20.15 Tr. z Warszawy. Recital skrzypcowy Wa 
-oława Kochańskiego. Na fortepianie towa­
rzyszy prof. Ludwik Urstein.

i 21.00 Tr. z Warszawy. Kwadrans literacki 
„Romans na Ukraini.;*1 Piotra Choynow- 
ski-go. Fragment z powLśei „Młodość. Mi­
łość Awantura*1.

21.15—24.00 Tr. z Warszawy. Muzyka taneczna, 
oraz szopka radjowa (Polskiego Radja), w 
przerwi: komunikatów- z Warszawy.

—o—
TYDZIEŃ FEJLETONÓW RADJOWYCH.
Dnia 21. bm. o godz. 22.00 stanc: przed mi­

krofonem świetna i błyskotliwa autorka, Ma­
gdalena Samozwaniec, która .w ciętym i pełnym 
trafnych obse-rwaeyj feljetonie pi. „Piosenki mło­
dopolskie*1 podda krytyce wszelkiego rodzaju 
„piły** oraz „szlagiery" rcwjowe których pol­
szczyzna zarówno jak i i  mat często wołają 
o- pomstę do Boga...

RftDJG DLfl CHORYCH. Rozgłośnia Lwow­
ska Polskiego Radja wprowadziła przed kilku 
miesiącami stałe tygodniowe audycje dla cho­
rych. Równolegle z tą akcją wyłoni.a się kwe­
st] a zaopatrzenia chorych w  radioodbiorniki. 
Chodzi o (poparcie tej akcji przez całe społeczeń­
stwo. Wt ym celu zawiązał się we Lwowie spe­
cjalny komitet. Zadaniem komitetu będzie między 
innymi wciągnięcia do współpracy szeregu orga- 
nizacyj społecznych, reprezentujących wszyst­
kie naroaowości i wyznania. Tymczasowy 
adres Komitetu: Lwów, ul. Techmcka 4. wzgłę- 
nl2 Polskie Radjo Lwów Batorego 6. skrzynka 
pocztowa dla chorych.Córka pomściła śmierć ojca.

„Czarny §@|zer“ na Nowej Zelandii

który od -czasu trzęsienia ziemi wznowi! swą czynność i wyrzuca masy żużli i kamieni na
wysokość 700 m.

Morderca i jego obrońca.

DEWITT. (St. Zjedli.). Młoda dzie­
wczyna, Ruth Spence Eaton, zastrzeliła 
w sądzie przed ławą przysięgłych Jack 
Worls‘a, sądzonego za morderstwo, po­
pełnione na jej ojcu, a będące przedmio­
tem tej rozprawy. Stało się to w chwili, 
gdy przysięgli zamierzali udać się na na­
radę po zakończeniu śledztwa sądowego. 
Eaton przez kilka dni przysłuchiwała się 
rozprawie z pierwszego rzędu krzeseł — 
dla publiczności. Po wysłuchaniu mowy, 
w której przewodniczący streścił przebieg 
procesu, zerwała się z krzesła i dała do

oskarżonego 5 strzałów, raniąc go cztero­
krotnie. Oskarżony zmarł w sali sądowej 
w kwadrans potem.

(Worls miał zastrzelić Spence*a w o- 
bronie własnej, poczem dla ukrycia śladów 
zbrodni zwłoki jego wrzucił do rzeki. — 
Kilku świadków zeznawało na korzyść 
oskarżonego, wobec czego potępiający 
weraykt przysięgłych nie był pewny.

„Ten człowiek zabił mojego ojca", 
oświadczyła spokojnie p. Eaton, gdy ją 
aresztowano.

—o—

tik MM inminu limu elieiał sioła i żydiwsk. zakhlo siei.
Przed tutejszym Trybunałem karnym toczyła 

się rozprawa przeciw Bronisławowi Holzmano- 
wi konduktorowi tramwajów miejskich, 'oskar­
żonemu o gwałt publiczny.

■ Holzman dostał się do rosyjskiej niewoli 
w czasie wojny światowej i tam w roku 1919 
ożenił się, biorąc ślub rytualny. Z małżeństwa 
tego miał dwoje dzieci. Jedno z tych dzieci u- 
mieścił w  zakładzie dla żydowskich sierot. — 
'W międzyczasie Holzman przeszedł na katoli­
cyzm dostał posadę przy tramwajach 1 zało­
żył „frakcję u tramwajarzy**. Z żoną żył, a

synek był w  przytułku.
Raptem razu jednego zachciało się tacie 

synka z zakładu odebrać, rzekomo dla powo­
dów że źle się z nim obchodzono.

Przyszedł do synka w dn. 14 grudnia i od­
bierał go z takim „fasonem** że drzwi były 
łamane a krzesła fruwały w powietrzu. Dostało 
się przytem kierowniczkom zakładu Deborze i 
Leonji Yogei które też oskarżyły Holzmana.

Sąd skazał go za przekroczenie z par. 
431 na 10 zł. grzywny.

M orderca całej ro d z in y

32-letm Ernest Polimer, który jak donosiliśmy — w wiosce niemieckiej Strusberg wymor­
dował całą swoją rodzinę, złożoną z 5 osób, poczem popełnił samobójstwo- Na prawo chata, 

w której rozegrała się straszliwa tragedja.
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Ile ludności potrafi wyżywić
pasza ziemia?

CZY GROZI NAM BRAK ŚRODKÓW ŻYWNO­
ŚCIOWYCH?

Liczba ludzi, zamieszkujących nasz glob, 
dosięgła w roku 1929 liczby dwóch miliardów. 
Coraz bardziej więc aktualne staje się zagadnie­
nie czy grozi nam przeludnienie?

Problem nie przedstawia się tak beznadziej­
nie jak sądzimy. Współczesne metody wytwa­
rzania sztucznych produktów żywności udosko­
naliliśmy do tego stopnia, że jesteśmy w stanie 
zaspokoić żywnościowe zapotrzebowania ludz­
kości nie dwa miljardy. lecz dwieście i wię- 
cei miliardów ludności.

ŻYWNOŚĆ Z WĘGLA I NAFTY.
Węglowodany i tłuszcze, tak ważną od­

grywające rolę dla pożywienia, możemy otrzy­
mywać z węgla kamiennego oraz nafty. Rów­
nież witaminy możemy otrzymywać sztucznie. 
Jeden większy zakład przemysłowo - spożyw­
czy może z totwością pr0duk0waćt yle żywności 
ile dostarcza nam uprawa roli na przestrzeń-
15.000 hektarów. Wielkiej zmianie ulegną rów­
nież przyszłe metody ogrzewania. Energję ciepl­
ną czerpać będziemy bezpośrednio z promienio­
wania słonecznego.

CZY GROZI NAM PRZELUDNIENIE.
Zdawaćby się mogło, że sam fakt skQń- 

zczonych rozmiarów powierzchni Ziemi ogra­
nicza ilościowy rozwój ludzkości, lecz są i 
przeciw temu przemawią względy za tem," że 
widmo przeludnienia nigdy nam grozić nie bę­
dzie.

Ciekawe badania i rozważania na ten te­
mat opublikował profesor uniwersytetu John 
Hopkinsa w Stanach Zjednoczonych - - Raymont 
Pearl.

Wzrost liczby ludzi przyrównuje on dQ 
wzrostu organizmu ludzkiego lub zwierzęcego. 
Człowiek me rośnie bez przerwy. Przestaje 
rosnąć mniej więcej w dwudziestym pierwszym 
roku życia. Analogicznie, jak twierdzi Pearl

istnieje również kres rozmnażania się ludzkości.
Gdy kres_ ten osiągniemy, liczba ludzi na 

ziemsKim globie nie będzie się powiększała. Ta 
maksymalna granica zależy od stosunków spo­
łecznych i  gospodarczych danej epoki i może 
ewentualnie uledz zmianie, wtedy gdy i sto­
sunki te zasadniczej zmianie ulegną.

Jako przykład przytacza Pearl Niemcy i 
twierdzi, że zaludnisme Niemiec nigdy nie prze- 
kroczyłoby liczby 45 milj0nów. gdyby około p0- 
Jowy przeszłego stulecia nie nastąpiło uprze­
mysłowienie kraju. Chwilowa granica maksymal­
na zaludnienia Ni (gnieć wynos i według Pearla 
około 117 miljonów ludzi. Granica ta może ulec 
ponownemu przesunięciu, w  razie, gdyby nastą­
piły poważne zmiany gospodarcze.

RGK 2.100 KRESEM ZALUDNIENIA.
Co się zaś tyczy całej ziemi, uczony ów 

twierdzi, że około roku 2100 planeta nasza do 
sięgm:; chwilowego kresu zaludnienia.

Jakim sposobem nastąpi owo ustalenie licz­
by ludzi na ziemi. Pearl bliżej me wyjaśnia. 
Prawdopodobnie jednak liczy się poważnie ze 
„sztuczną" regulacją przyrostu, która jest jed­
nym z czynników jego matematyczno - staty­
stycznych kalkulacyj.

Wyniki prac Pearla nie mogą być uważane 
za równie ścisłe jak naprzykład przewidywania 
zjawisk astronomicznych. Sama myśl zasadnicza 
zdaje się być jednak słuszną, a traasze obawy 
przeludnieniem przynajmniej w części nieuza­
sadnione .

Sensacyjny Proces w Bydgoszczy
W ię ź n io w ie  b rzescy  św iad kam i.

WARSZAWA, 16. lutego (teł. wf.J. 
W sądzie bydgoskim rozpatrywano spra­
wę redaktora odpowiedzialnego dziennika 
w związku z artykułem tego dziennika, o- 
mawiającym sprawę Brześcia.

Obrona zgłosiła gotowość przepro­
wadzenia dowodu prawdy. Wówczas pro­
kurator zrzekł się oskarżenia.

Sąd wszakże postanowił rozprawę pro 
wadzić dalej i dowód prawdy dopuścić.

Sąd postanowił powołać na świadków

Góry lodowe na Atlantyku
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stanowiąca poważne niebezpieczeństwo dla okrętów.

Władysław Dowczyk, rozpoznał z przed­
stawionych mu fotograf]i członków UOW 
trzech uczestników napadu. Wkrótce po­
tem aresztowała ich policja. Następnie 
w obecności sędziego śledczego nastąpiła 
w sali szpitalnej konfrontacja ciężko ran-

Londyn - największe miasto w Europie.
Londyn jest nletylko największem miastem J 

Eropie ale i miastem, które najszybciej sięw
rozrasta.

Londyn liczył już w r. 1921 -< 7 i pół milj. 
łudzi.

Stolica Anglji rozszerza się w ten sposób, 
że zagarnia sąsiednie hrabstwa, które giną z 
powierzchni ziemi a na ich miejsce powstają 
nowe unci i place Londynu.

Każdy Anglik dąży z wielką energją da 
tego aby mleć własny domek, otoczony ziele­
nią drzew owocowych, pragnąc jednocześnie, 
abv ctornek ten łączyły z miastem najwygodniej­
sze środki komunikacyjne.

Tomu więc zawdzięcza miasto swe uziemi- 
ce pogrążone w bujnej zielem drzew.

Takie zielone kolonje wyrastają z każdym 
rokiem w olbrzymiej liczbie dookoła olbrzyma, 
tworząc dzielnice ogrodów i willi.

Jak szybko te dzielnice się rozrastały, o 
tem mówi poniżei wymieniona statystyka wzra­
stania liczby domów. W Londynie liczono do­
mów: w r. 1925 — 30.519, w 1926 — 42.224, w 
1927 49.616. W 1928 — 44.128. w 1920 -
49.650.

Za rok ostatni statystyka podaje liczbę
60.000 domów.

Cyfry te dotyczą jedynie małych domków, 
wielkie budowle handlowe których jest tysiące, 
nie sa tu brane pod uwagę.

Naogół zbudowano w wielkim Londynie w 
ciągu ostatnich sześciu lat około 280 tysięcy 
nowych domów co dało przyrost ludności o- 
krągło miljon.

Przeciętnie buduje się w Londynie tygodnio­
wo 1.100 domów.

Można więc śmiało powiedzieć, że z każ­
dym tygodniem wyrasta tam nowe miasto.

Zagadkowy upadek z mostu kolejowego,
Dziś o p  ółnocy z mostu drewnianego, wio­

dącego przez dworzec towarowy do ul. Biało- 
horsikiej spadł na tory 20-letm Jan Kulczycki, 
urzędnik prywatny, zam. przy ul. Na Błonie 1. 40 
gdzie go znaleziono w stanie nieprzytomnym.

Pigułki jako pożywienie 
człowieka.

PARYŻ. — Myśl ludzka pracuje niezmordo­
wanie nad dziełem stworzenia najwygodniejszego 
życia człowiekowi który dziś w wieku maszyn, 
w  ustawicznym huku i wrzasku motorów czu­
je się nieswojo. Paryski uczony, prof. Richet, 
prowadząc od wielu lat próby nad spreparowa­
niem pigułek odżywczych, które zastąpić mają 
człowiekowi pożywienie oświadczył w prasie, 
że wkrótce ogłosi swój wynalazek.

Pigułki te wielkości orzecha laskowego, wy­
starczą człowiekowi do zaspokojenia najwięk­
szego głodu.

Pomysł ten wydaje się fantastyczny — przy­
najmniej o ile chodzi o zrealizowanie go w naj­
bliższej przyszłości. Bo aczkolwiek sam fakt 
spreparowania pigułek zastępujących wszelkie 
pożywienie ipst możliwy — Co się stanie z na­
rządami trawienia i jak zareagują one na po­
zbawienie ich funkcji, którą spełniają w orga­
nizmie?

Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia rat. 
stwierdził iż Kulczycki doznał rozbicia czaszki. 
W stanie groźnym odwieziono go do szpitala. 
Wśród jakich okoliczności Kulczycki spadł z 
mostu narazis stwierdzić nie zdołano.

—o—

byłych więźniów brzeskich': Liebermama, 
Korfantego, Witosa, Barlickiego, Pragiera, 
Dubois, Dębskiego, Ciołkosza, Mas tka, Po 
pielą, Kicrnika, Palijewa, Kohuta, Celewi- 
cza i Kwiatkowskiego.

Delcyzja sądu wywołała wielką sen­
sację.

To w. Karol Dudziński
Dnia 11 lutego b. r. zmarł we Lwo­

wie to w. Karol Dudziński, członek orga­
nizacji drukarzy, przeżywszy lat 41.

Zmarły towarzysz był jednym z in­
tensywniejszych członków organizacji dru­
karzy. Pracując w swoim czasie w Wy­
dziale organizacji, następnie w sekcjach 
oświatowych i zabawowych, nie szczędził 
on swej siły i energji dla dobra ogółu.

Pośród kolegów i towarzyszy cieszył 
się oni z (powodu swego prawego charakte­
ru, niekłamaną sympatją. To też wiado­
mość o jego śmierci, wywołała szczery żal 
pośród nich.

Pogrzeb zmarłego przedwcześnie to­
warzysza odbył się w sobotę, dnia 14 bm., 
przy bardzo licznym udziale kolegów i 
towarzyszy. Pożegnał go Chór Drukarzy 
odśpiewaniem pieśni żałobnych.

Cześć Jego pamięci!

Ugneskewanie aresztowanych sprawców
napadu pod Gajami.

Ranny w napadzie pod Gajami przód, nego przodownika z aresztowanymi, w
których Dowczyk jeszcze raz rozpoznał 
sprawców.

Stan przód. Dowczyka jest bardzo 
ciężki. Otrzymał on dwie: ciężkie rany, 
sprawca z małokalibrowego rewolweru 
strzelał do niego z góry. przyczem kule 
utkwiły wewnątrz. Podobnie stan ciężki 
zaznacza się u gospodarza Wowka i in­
walidy Bohdana, który ma naruszony krę­
gosłup.

Wypadki samochodowe.
Wczoraj zdarzyły się w mieście dwa wy­

padki samochodowe spowodowane nieostrożną 
jazdą. Obok przystanku autobusowego na Syg- 
nlówce Wielkiej auto LW. 8266 potrąciło Józefa 
Halabardę, wskutek czego doznał o ulicznych 
kontuzji. Sprawca potrącenia odjechał w  kierun­
ku miasta, nie troszcząc się o swą ofiarę. Ha­
labardzie udzieliło pomocy Pogotowie ratunko­
we. I

Drugi wypadek zdarzył się w  ul. Potockie­
go odzie kierowca autodorożki nr. 7872, Moses 
Glaśer, wymijając wóz tramwajowy zderzył się 
z autem 7387, prowadzonem przez Ludwika Chę­
cią. Oba samochody zostały uszkodzone.

Za przechowywanie bibuły
Dziś przed Trybunałem Sądu przysięgłych 

staje Łotccki Bronisław 24-letni czeladnik rzeź- 
nicki oskarżony o kolportaż i przechowywa- 
wa-nić druków o treści antypaństwowej.

Do wiadomości policji doszło, że oskarżony 
przechowuje druki i ulotki PPS-lewicy Z. U. 
w budce z mięsem, własność Ant. Sylwestra.

W dniu 20 czerwca przeprowadzona rewi­
zja dała dodatnie wyniki. W budce bowiem zna­
leziono oprócz wspomnianych druków, ważne 
dokumenty partyjne PPS-lewicy.

Nieszczęście wszędzie czyha.
ŚMIERĆ PCD SPADAJĘCEM DRZEWEM.

Zamość.
W lesie Ordynacji Zamojskiej podczas ści­

nania drzew przez robotników nadjechał sania­
mi Krupa Michał. Robotnicy uprzedzali go o- 
krzykiem aby się wstrzymał, gdyż podcięty 
buk grozi obaleniem, lecz Krupa nie usłuchał, 
zaciął konie i chciał przejechać. W tym mo­
mencie podcięty buk upadł przygniatając Krupę 
Michała, który po paru godzinach zmarł.

—o—
MŁODOCIANY OJCGBÓJCA.

Lublin.
W kolonji Goniwilk, pow. Garwolińskiego, 

16-ietni Zawadka Antoni wystrzałem z rewol­
weru w plecy, a  następnie przez poderżnięcie 
nożem gardła zamordował swego 50-letniego oj­

ca. Po dokonaniu tego morderstwa Zawadka 
Antoni sam zgłosił się na posterunek PP. Wy­
mieniony od dłuższego czasu nosił się z zamia­
rem zamordowania ojca swego * w tym celu 
wykradł mu rewolwer, oraz zaopatrzył się w 
nóż odpowiednio wyostrzony. Jak ustalono — 
morderstwo popełnione zostało na tle niena­
wiści jaką zamordowany pałał dc  syna i jego 
braci.

—o—
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK KOLEJARZA.

Parczew.
Na stacji kol. w Parczewie pow. W id aw ­

skiego konduktor Skwarek Paweł podczas do­
czepiania wagonów, wskutek poślizgnięcia się 
dostał się pod koła wagonu, które zgniotły mu 
lewą nogę od stopy do kolana.

Ha pokrycie strat 
z p o w o d y  konfiskat

Zw. Stolarzy „Zgoda" we Lwpwie. składa 
zł. 52.50.

Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dz. 
Lud." ul. Sykstus-ka 1. 21. ■ \  '

T o w a rzy stw o  Kursów
Gimnazjalnych Wieczornych 

' dla dorosłych 
w  D R O H O B Y C Z U

w e
urządza

w t o r e k  17 lu te g o 1931

TANECZNA
Z A B A W Ę

w lokalu Średniej Szkoły Technicznej. Ze 
względu na nauchodzący Popielec zabawa roz­
pocznie się punktualnie o godzinie 8. wieczo­
rem. Przygrywać będzie orkiestra Bratniej Po­
mocy Szkoły Technicznej. Wieczór obfitować 

będzie w liczne niespodzianki.
Czysty dochód przeznaczony na cele oświatowe 

Towarzystwa.

Z ruchu zawodoweoo 
pracowników gastronom.

Stanisławów.
W piątek 6 lutego br. o godz. 1. w n0cy 

odbyło się w Stanisławowie Walne Zgromadze­
nie tutejszego Oddziału Z. Z. P. P. G. H. w Pol­
sce któremu przewodniczył tow. Teig.

Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 
1930 jakoteż sprawozdanie kasowe przyjęto bez 
dyskusji udzielając absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi.

Następnie zabrał głos delegat okręgowy 
tow. Indyk Gustaw, który przedstawił zgroma­
dzonym obecną sytuację zawodową. — Kryzys 
ekonomiczny najbardziej dotknął pracowników 
gastronomicznych, jak również do zabagnjema 
stosunków przyczynia się strusia polityka Kor­
poracji szynkarskiej z p. Maksymowiczem n a  
czele, który ciągłe jątrzy stosunki i przeciw­
stawia się "dążeniom pracowników d0 unormo­
wania warunków pracy i umową zbiorową. 
Przemówienie swoje zakończył wezwaniem o- 
becnych do skupienia się w klasowej organizacji 
zawodowej. ' , 1 ,

Przystąpiono do wyboru nowych władz Od­
działu. W wyniku głosowania _ zostali wybro­
ni: Jako przewodniczący tow. Tdg. zast. |>rzew. 
Spulcr, sekretarz Presz, skarbnik Koch Wy­
dział: TTow.: Zwirn, Sonentahl, Łupak. Kra­
mer Lauterbach, Stefański. Orgei Leon, Za- 
sławskl. Kołomej, Krysa. Komisja rewizyjna: So­
bol. Kamiński.

Rabunek w Drohobyczu.
Onegdaj wieczór wpadł jakiś sobn|k do 

mieszkania Ity Bemasz w Drohobyczu, .przy 
ul. Podwale 1. 24 l pod groźbą uduszenia 
zrabował Bernaszowej kwotę 500 zł.

Poszukiwania za sprawcą rabunku pozostały 
bez wyniku.

i i
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Kronika.
Lwów, 16 lutego 1931.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek o 7.80 „FalsŁaff“.
Wtorek. 7.30 „Ptasznik z Tyrolu11.
Środa. 7.30 „Madame Butterily“.
Czwartek 7.30 vLalka“.
Piątek, 7.30 występ Teatru Japońskiego.
Sobota, 3.30 występ Teatru Japońskiego.
Sobota, 7.30 występ Teatru Japońskiego-
NiedziTa, 3.30 występ Teatru Japońskiego.
Niedziela, 7.30 występ Teatru Japońskiego.
Poniedziałek. 7.30 „Lalka".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką“.
Wtorek 7.30 „Jak. stać się bogatym i 

szczęśliwym".
Środa. 7.30 „Jak stać się bogatym i szczę­

śliwym".
Czwartek 7.30 „Jak stać się bogatym i 

szczęśliwym".
Piątek 7.30 , Jak stać s-ę bogatym i szczę­

śliwym".
Sobota, 7.30 „Jak stać się bogatym i szczę­

śliwym".
Niedziela. 3.30 „Człowiek z teką".
Niedziela. 7.30 ,,Jak stać się bogatym i 

Szczęśliwym".
Poniedziałek 7.30 „Jak stać się bogatym i 

szczęśliwym".

TEATR MAŁY:
Poniedz. o 7.30 „Przygody Ch. A. Pisną".
Wtorek 7.30 „Przygody Cb. A. Pilna"
Środa, 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna".
Czwartek 7.30 „Przygody Ch. A. Plma“.
Piątek 7.30 ^Przygody Ch. A. PIma“.
Sobota. 7.30 przygody Ch. A. Plina"..
Niedziela, 3.30 ,JLekkomyśłna siostra".
Niedziela. 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Poniedziałek 7.38 „Przygody Ch. A. Plina".

PREMIERA komedji muzycznej „Jak stać 
się bogatym i szczęśliwym", zapowiedziana na 
wtopek 17 bm- oryginalny utwór dramaturga 
niemieckiego Joachimsohna i kompozytora ro­
syjskiego Spolitańskiego — da widowisko ze 
wszechmiar interesujące.

LALKA, piękna operetka Andrana po raz 
pierwszy w czwartek 19 bm. na scenie Teatru 
■Wielkiego.

TARYFY MAKSYMALNE — zwłaszcza ina 
mięso i wędliny przeważnie są ignorowane. — 
Wedle taryfy kilogr. szynki ma kosztować 4 
zi. tymczasem wędliniamie pobierają za szynkę 
4 zł. 50 gr. Najlepszą drogą do przestrzegania 
urzędowej taryfy byłoby polecenie, aby cen­
niki przez magistrat zatwierdzona, były umie­
szczane na widocznem miejscu np. w oknie wy­
stawowym a wtedy publiczność w razie prze­
kroczenia taryf}-, mogłaby się powołać na tak 
trwłdoczniony cennik.

W YKOLEJENIE SIĘ DWU WAGONÓW TO­
WAROWYCH. Wczoraj popołudniu na dworcu 
towarowym II. nastąpiło zderzenie pociągu to­
warowego nr. 262, zdążającego z Tarnopola z 
dwoma wagonami towarowymi, które były sta­
czane od mostu Lewandowskiego w przeciwną 
stronę nadjeżdżającego pociągu. Wskutek zde­
rzenia się dwa wagony towarowe wykoleiły się 
i doznał}- uszkodzenia. Ofiar w ludziach nie 
ustalono.

ZACZADZENIE. W pracowni krawieckiej 
N. Dogonowskiego, przy ul. Sądowej 5, pomoc­
nik Karol Gerlach uległ zaczadzeniu gazem wę­
głowym. W stanie groźnym odwiozło go Pogoto­
wie rat. do szpitala.

ZAWIEDLI SIĘ... Do firmy drzewnej Salo­
mona Lastmana przy ul. Żółkiewskiej 80 dostali 
się jacyś osobnicy, którzy dokonali ,harakiri“P 
na' znajdującej się tam kasie ogniotrwałej. — 
Spotkał ich jednak zawód gdyż wewnątrz zna­
leźli tylko 36 złotych.

SAMOBÓJSTWO W HOTELU „ABAZIA". 
Onegdaj popołudniu w hotelu „Abazia" przy ul. 
Rzeźnictóei 12. popełnił samobójstwo strzałem 
rewolwerowym w skroń 19-letni Mikołaj Djdy- 
towski pomocnik handlowy zatrudniony w „Ma- 
słosojuzie" w Tarnopolu. Zwłoki odstawiono do 
.Instytutu medycyny sądwej. Jak wynika z pzo- 
stawionego listu denata, powodem samobójstwa 
była niechęć do życia.

STRZAŁ WŁAMYWACZA DO PRZETOKO­
WEGO. Wczoraj o godzinie 2 w  nocy w czasie 
przetaczania wagonów towarowych na dworcu 
głównym przetokowy Franciszek Grab, zauwa­
żył jakiegoś osobnika, który wskoczył do wa­
gonu. Grab począł ścigać złodzieja, który prze­
biegłszy na drugą stronę Wagonów strzeli! do 
przetokowego poczem zbiegł w stronę warszta­
tów głównych, gdzie znikł w ciemnościach. — 
IW czasie kontroli wagonów stwierdzono, iż 
został}' zerWane plomby przy wagonie zbioro­
wym zaś wewnątrz wagonu stwierdzono po­
rozcinane bali z towarami. Braków żadnych 
j- dnak nie stwierdzono.

ZABAWA NA KREDYT. Eugenjusz Beń 
płatniczy restauracji Jasnogórskiego przy ul. Ja­
nowskiej 1. 4, nie lubi kredytować gościom. — 
śWezorai oskarżył on w policji Józefa Matuszaka; 
i  Wojciecha Kozłowskiego, iż nie zapłacili ce­
chę w kwocie 15.55 za wypite trunki i zakąski.

Żie na podobnej zabawie wyszedł Bazyli 
Batog gdyż aresztowała go policja za opilstwo 
i niezapłacenie cechy w kwocie 13 zł. w re­
stauracji Adolfa Amady przy pl. Bernardyńskim.

S P O R T
P o r a ż k a  l w o w s k i e g o  h ack eja

KRAKÓW — LWÓW 2:0.
(0:0, 0:0, 2:0).

Nieoczekiwana klęska zespołu lwowskiego, 
który nie potrafił stawić oporu młodemu zespo­
łowi krakowskiemu. Obok ambitnej defenzywy 
Krakowa, winę ponosi nieodpowiedni skład dru­
żyny lwowskiej.

Pierwsze dwie tercje minęły bezbramkowo 
przyczem jednak dla nikogo n»e ulegało wątpli­
wości że decydująca o zwycięstwie Lwowa 
bramka padnie lada chwilę. Tymczasem stało się 
inaczej. Nieoczekiwany daleki strzał Piechoty 
w 34-tej mm. puszcza fatalnie Wańczyeki, wy­
wołując konsternację w obozie lwowskim. — 
Drużyna miejscowych przerzuca wszystkie swe 
siły do ataku, ale metyłko nie uzyskuje wyrów­
nania. lecz traci drugą bramkę decydującą o 
ostatecznem zwycięstwie Krakowa. Strzelcem 
był Nowak który z najbliższej odległości ulo- 
kowa ł krążek w bramce.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA KL. A.
Pogoń — Lechja 2:1, (1:0, 1:0, 0:1).-Po­

goń bez Hemerlinga, Leelija w składzie normal­
nym. Bramki uzyskali: dla Pogoni Sabiński i sa­
mobójcza. dla Lechjl Sokołowski. Sędziował p. 
Marmoi. Widzów około 700.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY.
WARSZAWA. — Poionja — Legja 4:1 (2:0. 

0:1  2 :0).
Legja wobec tej porażki w tegorocznych 

mistrzostwach Polski nie będzie mogła wziąć 
udziału gdyż jak wiadomo Warszawę reprezn- 
tować będzie A. Z. S. i Poionja.

H. Z. S. HOKEJOWYM MISTRZEM POZNANIA.
POZNAŃ. — A. Z. S. — Warta 3:1 (1:0, 1:1 

1:0). A. Z. S. zdobył mistrzostwo Poznania.

ZAWODY HOKEJOWE W ŁODZL
ŁÓDŹ. — Marymont — Ł. K. S. 5:0 (0:0. 

4:0. 1:0). Zawody kwalifikacyjne okręgu war­
szawskiego o wejście do ki. A.

LWÓW ZWYCIĘŻA WILNO W BOKSIE 11:5.
; W dniu wczorajszym w sali kinoteatru 

„Colosseum" odbył się mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Wilna i Lwowa. Zwycięstwo 
odniosła reprezentacja Lwowa w stosunku 11:5. 
Wyniki poszczególnych spotkań przedstawiają 
się jak następuje:

W wadze muszej: Romanow (Lw.) wygrywa 
na pkt. z Kaszowskim (Will).

W wadze koguciej: Warczewslu (Lw.) re ­
misuje . z Gołowaczem (W).

W wadze piórkowej: Wagner (L) wygrywa 
na pkt. z Kompowsklm (W).

: W wadze, lekkiej: Kołodziej (L) wygrywa 
na pkt. z Lutyńskim (Wj.

W wadze półśredniej: Mironowski (W) wy­
grywa na pkł. z Moskwą (L).

W wadze średniej: Wojtkiewicz (W) wy­
grywa przez k-o w 2 rundzie z Bolibrzuchow- 
skim (L).

W wadze półciężkiej: Zalewski (L) wygry­
wa przez tech. k-o w 2 rundzie z Mmkowem 
(W).

W wadze ciężkiej: Gross (L) wygrywa w 
2 rundzie przez tech. k-o ż Badowskim (W).

W ringu sędziował p. Hrywald jako sędzio­
wie punktowi pp. Nadolski (Lwów) i p1. Klucz- 
kowski (Wilno). Organizacja doskonała. Widzów 
około tysiąc.

PING - PONGOWE MISTRZOSTWA LWOWA.
W sobotę, dnia 14 bm. odbyły się nastę­

pujące rozgrywki pmg-pongowe o drużynowe 
mistrzostwo Lwowa.

Hasmonea — Pogoń 6:1. Kabur — Jutrzen­
ka 7:0. Metal — Zenit 4:3.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Wiatr od morza" Malicka, Bro­

dzisz Bodo.
CASINO: Sudermanna: „Tyranja miłości".
CHIMERA: „Papierowy kochanek".
COLOSSEUM: „Gow- Boy l księżniczka" 

oraz „Djabeł".
FATAMORGANA: „Szalona dziewczyna".
GRAŻYNA: Białe cienie. (Dźwiękowy).
KOPERNIK: „Król Paryża".

LEW: Harry Peel w dźwięk, dram. „Ta­
jemnica Limuzyny".

LUNA: Odzyskanie Niepodległości Polski Q- 
raz „Złoto pustyni".

MARYSIEŃKA: „Król Paryża".
OAZA: Parada Paramountu.
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwięk, w języku czeskim).
PAN: „Żona Faraona" oraz kob. Douglas 

Fairbanks „Córka Żory".
PASAŻ: „Chaplin jako bezrobotny" oraz 

„Nowocześni Judyta i Holofemes".
PROMIEŃ: Tragedja Domu Habsburgów**.
RAJ: „Władczyni miłości".
STYLOWY: „Kobieta na księżycu".
SPLENDID: „Uśmiech losu".
UCIECHA: Szpieg na dworze carskim (Mar­

kiz d* Eon).

Szczegółowa wyniki spotkania Pogoń - 
Hasmonea przedstawiają się jak następuje:

Brand (H) Poborylcs (P) 21:10, 11:21, 
21:14; Hellman (H) - Łagodny (?) 21:8. 21:10;
Schisff (P) Tencnba-um (H) 20:22, 21 BO, 
21:16; Fichman (H) Schlaff (P) 21:12, 22:20: 
Emil (H) -  Łagodny (P) 21:16, 21:15; Mimzer 
I (H) Pohoryles (P) 19:21, 21:6 21:14; Mun- 
zer II (H) -  Feder (P) y-o 21:0, 21:0.

ZAWODY NARCIARSKIE.
Zawody o mistrzostwo narciarskie okręgu 

lwowskiego urządziło z polecenia L. O. Z. N. 
Karpackie Towarzystwo Narciarzy w dniach - 
i 2 Ttego w Sławsku.

W niedzielę 1 odbyły się biegi: 15,5 km. 
dla seniorów i 12 km. cła juniorów i star­
tujących o odznakę sportową P. Z. N. 'i rasa 
Interesująca, jakkolwiek ciężka założona była 
na- grani Kicz.rki i Kuzanowca. Startowało 22 
seniorów i 9 juniorów. W kategorji seniorów 
zwycięzcą był Z. Jakubowski (K. T. N.). w bje- 
gu juniorów: 1. St. Lankosz (P. T. N.).

W konkursie skoków w klasie seniorów 
1. Szczepanowskl (K. T. N.), w klasie juniorów: 
1. St. Lankosz (P. T. N.). V/ biegu złożonem 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdobył zatem 
Jakubowski (K. T. N.) a w klasie juniorów 1. 
St. Lankosz (P. T N.). W otwartym konkursie 
skoków: 1. Wronka (Cz.). Poza konkursem sko­
czyli Wronka 27 m. i Szczepanowski 26.5 m.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI SOKOŁA MACIERZY.
W dniu wczorajszym sekcja gier sporto­

wych Sokoła Macierzy zorganizowała turniej 
koszykówki. Wyniki osiągnięto następujące: Gim. 
V. - Gim. XI. 17:13, Sokół M. — A. Z. S, 56:13 
A. Z. S. Gim. XI 20:13, Sokół M. — Gim. V 
36:12.

W ogólnej punktacji zwyciężył Sokół Ma­
cierz 4 pkt. przed Gim. V. 2 pkt., A. Z. S, 2 
pkt. i Gim. XI Ó pkt. Ponadtoo dbyła się siat­
kówka pomiędzy drużynami Sokoła Macierzy a 
Sokoła 11, który zakończył się zwycięstwem So­
kolą II w stosunku 26:24 (15:10).

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T . U . R.

Poniedziałek dnia 16. b. m. o godz. 7-mej 
wiacz. w lokalu ŻZK. ul. Gródecka 69 wykład 
tow. H. Kuronia p. t :  „Prawdziwe oblicze 
wojny" z przeźroczami.

Wtorek, dnia 17. b. m. o godz. 7-mej 
wiecz. ul. Milkowskiego 11 „Kurs skarbowości" 
tow. dra H. Dlamanda.

Środa dnia 18 bm. o godz. 5.30 pop. w 
lokalu Uniw. Ludów, ul Bourlarda 5. Posiedze­
nie Komisji Oświatowej TUR-a.

Środa dnia 18 bm. o godz. 7-mej wiecz. 
w'■ lokalu Uniw. Ludów. ul. Bourlarda 5. Se- 
minarjum socjalistyczne tow. dra E. Elstera.

SEMINHRJUM SOCJALISTYCZNE TOW. 
DRA ST. LOEWENSTEINA. Wpisy tylko do 
środy dnia 18 bm. włącznie przyjmuje sekreta­
riat Uniwersytetu Ludowego, Bourlarda 5.

Komunikaty.
W poniedziałek 16 lutego o godz. 6 wiecz. 

Sekcja Kobiet PPS. organizuje wspólne czyta­
nie, w lokalu przy ul. Rutowskiego 23. II. p.

BIBLJOTEKA NAUKOWA T. U. R. Z ZA­
PISU IM. DR. M. ZETTERBHU3IA. Tow. Dr. 
Maksymiljan Zętterbaum, którego pamięć Lwow­
ska klasa pracująca uczciła w  ub. miesiącu 
uroczystą Akademją pozostawił dla T. U. R. 
Oddziału we Lwowie legat z przeznaczeniem na 
utworzenie Bibjoteki naukowej, złożone! z dzieł 
naukowych treści społecznej i ekonomicznej. 
Legat ten stał się podstawą księgozbioru, który 
liczy obecnie blisko 300 t0mów dzieł naukowych 
treści ogólnej, filozoficznej, historycznej z  dzie­
dziny prawa i nauk Społecznych a przeznaczany 
jest dla nauczycieli i prelegentów T. U. R-a i 
Uniwersytetu Ludowegp, jakoteż dla osób stu­
diujących lub pracujących na polu pracy spo­
łeczno-ośwlatow ej.

Księgozbiór został już otwarty i mieści 
się w lokalu . Uniwersytetu Ludowego im. A. 
Mickiewicza, ul. Bourlarda 5.

Celem uzupełnienia tego księgozbioru —. 
zwraca się Komisja oświatowa Lwowskiego Od­
działu TUR. do wszystkich towarzyszy, przyja­
ciół i znajomych zmarłego z prośbą o zasilenie 
księgozbioru książkami z dziedziny nauk wyżej 
wyszczególnionych ewent. o przyczynienie się 
datkami do powiększenia tegoż.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat T. U. R. 
i Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza, 
ul. Bourlarda 5. telef. 31-10.

Kronika prowincjonalna.
ROZSZARPANI WYBUCHEM POCISKU. —

Eljasz Skoryk łat 30 l brat tegoż Józef lat 18, 
oba-i kowale z Siółki ad Bożyków pow. Podhaj­
ce rozbi.rając z ciekawości pocisk artyleryjski 
kol. 8 jem. spowodowali eksplozję, w czasie któ­
rej ponieśli śmierć na miejscu. — W czasie eks­
plozji 'był obecny Iłko Trybuś z Siółka, który 
również poniósł śmierć na miejscu. — Eksplozja 
była tak silna, że dach kuźni został zwalony a 
obaj skrybowie zostali zupełnie rozszarpani i 
trudno jest rozróżnić niektóre części ciała.

ZAKŁUTY NOŻEM. Kednleki Mikołaj, zam: 
w Łuiczce pow. Tarnopol, zosta łzakłuty no­
żem przez swego pasierba Piotra Harmątija, 
tak że wskutek odniesionych ran zmarł.

Zabójca został aresztowany.
SAMOBÓJSTWO. W Daniloweach, pow. 

Zborów popełnił samobójstwo przez powieszenie 
się na sznurze w stajni Ostap Matwij, lat 19. 
Powodem samobójstwa było najprawdopodob­
niej to, że chlebodawca podejrzywał go o kra­
dzież słomy i koniczyny, za co go złajał i oś­
wiadczył iż go wyrzuci ze służby.

RABUNKOWY NAPAD NA LISTONOSZA.
Listonosz Piotr Czernichowski z Rudy brodzkiej 
pow-. Brody, został napadnięty na drodze po­
między Raźniowem a Rudą brodzką przez dwóch 
osobników kiedy wracał z pocztą do domu. — 
Sprawcy zrabowali mu dwie torby pocztowe 
wraz z całą przesyłką pocztową, w której nl? 
było żadnej gotówki, jedynie kilka przekazów 
pieniężnych i kilkanaście zwykłych listów. — 
Zarządzony natychmiast pościg doprowadził do 
ujęcia sprawców napadu.

JGŁ0SZEN1A
ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 

ALTSTOCKA, Lwów ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w ten zakres wchodzące solidnie, i nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.

ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne Kogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JA
KOBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonic 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga:1 Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techniczn. dentyst bezpłatnie.

NIESZCZĘŚLIWY GRAJEK ULIICZNY Dufettg
Artur, chory fizycznie i upośledzony umy­
słowo ojciec 2-ga małych dzieci, który gra 
na mandolinie po wszystkich ulicach prosi o 
litość. Datki dobrowolne pod Duldig Artur 
Lwów — Zamarstynów, ul. Tkacka 19.

RADJO-ODBIORNJK, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem 1 eliminatorem wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zł. do sprzedania. Li­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

ZABIORĘ miał węglowy z piwnicy. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Cz."

CHŁOPCA do pracowni Poszukuje Cukiernia ut. 
Gródecka 26. Lwów.

O ry g i na l na  
maść (z ko­

gutkiem) 
„M R O Z O L “  leczy i goi ranki, 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne.

ZAKŁAD FRYZJERSKI SEGALA 
przy ul. Grodzickich 1. 6

strzyże i goli tylko w poniedziałki za 
cenę 50 groszy za okazaniem Iegitymaqi 

bezrobotnej.

Prenumerujcie

Dziennik

Ludowy

PROSZEK OD BÓLU pŁOWY DL A. D ORO ŚŁY C H

KOW ALSKINA
j f e  USUWA NAJSILNIEJSZE * *

i / l l j f W  BULE GŁOWY &

OJffiJNINTK O G Ł O S Z L I } :
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem

74
.16 gr.

nadesłane........................................—.40
w tekście, k ro n ik a ......................... —.70
po kronice.........................  —.65
na 1-szej s tro n ie .............................—.80

Cała strona za tekstem . . . . . . .
Pół strony ...........................................
Ćwierć strony....................................
Cała strona w tekście ......................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 500 

. 250 — „ 
■ 130 -  „ 
. 700 -  „ 
1000— „

zł

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  2 5 #/0 d r o ż e j .
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